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......nnaajjbbaarrddzziieejj  aakkttuuaallnnyymm  tteemmaatteemm,,  kkttóórryy  zzaassłłuugguujjee  nnaa  cchhwwii--
llęę  uuwwaaggii  jjeesstt  zzaasskkaakkuujjąąccaa  ddyymmiissjjaa  mmiinniissttrraa  zzddrroowwiiaa..  NNiiee
ttoo,,  żżee  ppooddaałł  ssiięę  ddoo  ddyymmiissjjii,,  aallee  ooffiiccjjaallnniiee  ppooddaannyy  ppoowwóódd..
NNiiee  mmaamm  aannii  cczzaassuu  aannii  oocchhoottyy  nnaa  sszzuukkaanniiee  ww  IInntteerrnneecciiee
ssmmaakkoowwiittyycchh  ddaańń  sseerrwwoowwaannyycchh  uu  SSoowwyy  ii  pprrzzyyjjaacciióółł  cczzyy  tteeżż
nnaauukkęę  jjęęzzyykkaa  ssaalloonnóóww,,  aacczzkkoollwwiieekk  nniieekkttóórree  „„wwiiąązzaannkkii””  
ii  ssoossyy  ttaamm  oobbeeccnnee  mmooggłłyybbyy  ssaammee  ww  ssoobbiiee  mmiieećć  dduużżąą  wwaarr--
ttoośśćć  ppoozznnaawwcczząą..

Moim zdaniem była okazja na pozbycie się najgorzej
ocenianego ministra obecnego rządu. Czy zasłużenie,
czas pokaże. Miałem okazję osobiście poznać kilku

ministrów zdrowia i stąd wynika próba subiektywnej oceny
ostatniego. Niewątpliwie jest to człowiek uparty i konse-
kwentny. Cechy te same w sobie mogą być dobre u ministra.
Ma plan i go realizuje. Plany co do zasady były całkiem niezłe.
Skrócenie kolejek, tańsze leki czy też szybsze rozpoznawanie
chorób nowotworowych. Myślę, że nikt z lekarzy będących
przy zdrowych zmysłach nic przeciwko tym założeniom nie
miał. Tym razem upór był jednak przeszkodą. A może mniej
upór, a więcej samouwielbienie i przywiązanie do autorskiego
pomysłu. W systemie demokratycznym jako zasadę wprowa-
dzono obowiązek konsultacji społecznych. W niektórych kra-
jach o istotnych kwestiach decydują wprost obywatele w refe-
rendum, a w innych zasięga się opinii gremiów oraz organizacji
branżowych.

Moim zdaniem człowiek rozsądny, nawet minister, potrafi
skorzystać z tego narzędzia i je wykorzystać. Potrzebna jest
jednak umiejętność słuchania, ale jeszcze bardziej istotne jest
założenie, że konsultant też chce dobrze. Gdy jednak z góry
zakłada się, że partner to sabotażysta i złodziej czy oszust to
można jego uwagi, zwłaszcza krytyczne, od razu wrzucić do
kosza albo i tak je pominąć. Niestety, tak podchodził do zgła-
szanych przez świat medyczny uwag minister. Kiedy sytuacje
stawały na ostrzu noża, a tak było podczas kilku akcji prote-
stacyjnych, to w kontaktach z mediami minister nie wykładał
swoich racji, a przystępował do ataku. Wiem, że atak jest naj-
lepszą formą obrony i nie miałbym nic przeciwko pokazaniu

słabych punktów w linii drugiej strony. Dla mnie osobiście nie
do przyjęcia było stosowanie ciosów poniżej pasa, a do takich
też minister sięgał. Przez całe życie staram się unikać genera-
lizowania. Oczywiście, że wśród lekarzy zawsze znajdą się
czarne owce, ale nie jest to powód do obrażania całego środo-
wiska. 

Faktem jest, że minister jest zręcznym manipulatorem. Po-
trafi mówić, to co chce, potrafiąc wykorzystać do tego prze-
kazu media. Ostatnie wywiady, jakich udzielał były od strony
socjotechnicznej bardzo dobre. Granie na obawach o zdrowie
u obywateli i ukazywanie siebie jako jedynego obrońcy Pola-
ków przed pazernością lekarzy i firm farmaceutycznych było
w niektórych sytuacjach skuteczne. Wystarczyło po takich wy-
razistych konferencjach poczytać komentarze na forach inter-
netowych lub posłuchać wypowiedzi widzów czy słuchaczy
w mediach. Propaganda jest dobra na krótką metę, a dopiero 
po pewnym czasie przychodzi refleksja, zwłaszcza kiedy 
w aptece nie możesz dostać leku albo kiedy spokojnie wysłu-
chasz tego, co twój lekarz ma do powiedzenia. I nagle w me-
diach ze strony pacjentów padają stwierdzenia, że doktor to
chyba jednak ma rację.

Kiedy ten numer „Biuletynu” trafi w Państwa ręce, będzie
już znany następca ustępującego ministra zdrowia. Będziemy
wiedzieli, czy będzie nim kolejny lekarz. W tym miejscu
chciałbym podzielić się refleksją, która mnie nurtuje – czy po-
winien to być lekarz. Zdrowie dotyczy wszystkich i może lep-
sze byłoby spojrzenie na te problemy od drugiej strony. Sam
nie wiem, która opcja jest lepsza... 

A teraz zmiana tematu. Z mediów dowiedziałem się, że le-
karze wielkopolscy dostali pisma z NFZ, z których wynika, że
mają zapłacić za protest pieczątkowy i kilkudziesięciu z nich
to zrobiło. Cóż, nie mogę nikomu tego zabronić, ale może lep-
szym wyjściem jest droga sądowa. Niech tych pieniędzy do-
chodzą od nas w sądzie. Odsyłam do mojego wcześniejszego
artykułu a zainteresowanych proszę o kontakt z biurem praw-
nym Izby.

Tym, którym to się uda, życzę przyjemnego wypoczynku, 
a tym, którzy będą latem pracowali, mniejszej liczby konflik-
towych pacjentów.

Moim zdaniem... 
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